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Rok XXII. 


Kij żebraczy dla robotników rolnych w razie choroby! 


Jedną ze zdobyczy rządu Momaczewiskiego 
było wprowadzenie ubezpieczenia robotnika 
Ra wypadek choroby w byłym zaborze ro- 
gyjskim. W byłym zaborze austryackim i- 
stniały już Kasy chorych, jednakowoż wobec 
przemiożnych wpływów. szlachty robotnicy 
rolni i służba domowa nie była ubezpieczo- 
mia na wypadek choroby. ‘Ostatecznie usta- 
wa sejmowa z dnia 19 maja 1920 r., wywial- 
czona przez. posłów isocyalistycznych, wpro” 
wraldziła jednolite przepisy o ubezpieczeniu 
robotników na wypadek choroby w całem 
państwie polskiem, podwyższając świadcze- 
nia Kas chorych, wprowadzając ubezpiecze- 
nie rodzin robotniczych oraz "rozszerzając je 
na robotników rolnych, leśnych i służbę do- 
mowa. Ustawa upoważniała ministra pracy 
do odroczenia wprowadzenia tubezpieczenia 
robotników rolnych i służby domowej na 
czas późniejszy, aby (Kasy chorych mogły 
przygotować się do rozszerzenia ubezpiecze- 
nia na te kiategorye robotnicze. Ostateczane 
przepisy o podwyżce świadczeń i ubezpie- 
czeniu rodzin weszły w życie przeważnie d. 
t stycznia br., a o ubezpieczeniu robotników 
rolnych i służby domiowej dnia 1 czerwca 
b. r. 

Tymczasem w sejmie zaczęły się pojawiać 
wnioski posłów piastowców i stapińszczy- 
ków w. sprawie wyłączenia robotników rol- 
nych i służby (domowlej z ubezpieczenia na 
wypadek choroby, gdyż kmiiecie, wzbogace” 
ni ma pasku zbożowym, nie «chcieli płacić 
wkładek do Kasy chorych za swą służbę. 
Warto napiętnować demagogię posłów sta- 
pińszczyków (Wójcika, i Bochenka milione- 
ra), którzy udają obrońców małorolnych i 
bezrolnych, atakując ciągle rzad Witosa, je- 
dnakowoż, gdy chodziło o opiekę nad cho- 
rym fornalem (dworskim i sługą kmiecym, 
poszli ręka w. rękę z brutalnymi obrońcami 
- paskaczy zbożowych z pod znaku „Piasta“ 
i doprowadzili do tego, że mimister pracy i 
opieki społecznej (fadma ta opieka!) rozpo- 
rządzemiem z dnia 11 lipca br. ogłoszonem 
w dzienniku ustaw z dnia 31 lipca br. 

cedroczył termin obowiązkowego ubezpie- 
czenia rokotników i pracowników rolnych i 
służby domowej wiejskiej w Kasach chorych 
na obszarze b. zaboru austryackiego na świę- 
ty nigdy! 

Rozporządzenie to jest przedewszystkiem 
pogwałceniemi ustawy sejmowej, gdyż odra- 
cza wprowadzenie ubezpieczenia na czas 


nieograniczony w chwili, kiedy robotnicy 
rolni i służba domowa jest ubezpieczona już 
od (czerwca (w pow. krakowskim jeszcze od 
stycznia) w Kasach chorych. Na skutek ża 
dań piastowców i stapińszezyków rozporzą- 
dzenie obowiązuje tylko w b. zaborze austrya 
ckim i dotyczy prócz robotników rolnych 
tylko wiejskiej służby domowej u paskopiia- 
stów, natomiast miejska służba domowia ma 
być ubezpieczona. Skutek tego wyłączenia 
będzie ten, że robotnicy rolni będą szukali 
pracy w b. zaborze rosyjskim, a służba do- 
mowa w mieście. W Małopolsce zaś robotnik 
rolny i sługa wiejski będzie skazany na kij 
zebraczy w razie choroby i niezdolności do 
pracy. Aby kmieć mie płacił drobnej kwoty 
za swioją służbę, przeto i obszarnicy nie bę- 
dą ubezpieczali swych fornali i robotników 
rolnych. To są rządy ludowe p. Witosa, nie 
różniące się niiczem od rządów. szlacheckich 
cesarskiej mości Franciszka Józefa. Oto zwy- 
cięstwo „radykalnej“ partyi stapińszczyków. 
Niechże bezrolni i małorolni, z których re- 
krutują się robotnicy romi i służba domo- 
wia, swym „obrońcom“ piastowiecom i stapiń- 
szczykom ,podziękują* za wydanie ich na 
łup nędzy i śmierci głodowej w razie choro- 
hy i niezdolności do pracy. 

Niestety robotnicy rolni i służba domowa 
w Małopolsce nie jest dotad zorganizowana 
i dlatego rząd i chłopscy „opiekunowie“ sej- 
mowi mogą sobie robić takie eksperymenta 
na ciele chłopskiem. 

Ostatnie wypadiki ' zmuszają robotników 
rolnych i służbę domową do stworzenia sil- 
nej organizacyi zawodowej przez przystapie- 
nie do związku robotników rolnych w Kra- 
kowie, przy ul. Dunajewskiego 1. 5, który w 
byłym zaborze rosyjskim ogarnął większość 
proleiaryatu rolnego. Wskutek drożyzny zbo 
ża fomal nie może dziś znaleźć pracy za or- 
dynaryę, gdyż obszarnik włoli zboże puścić 
na pasek, niż «dać fownalowi, jako ordyna- 
ryę. Wskutek przeprowadzania „reformy rol- 
nej“ przez wykupywanie ziemi. folwarcznej 
przez bogatych kmieci ruguje się iornali z 
pracy i z domu. Robotnicy rolni i służba deo- 
mowa, icihcąc wywalczyć poprawę bytu i o- 
bronić się przed zamachęm rządu, obszarmir 
ków, paskopiastów i: stąpińszczyków, musi 
stanąć w szeregach Związku zawodowego i 
walczyć solidarnie, a osiągnie zwycięstwo. 


Bezrolny. 


Klerykalne manewry. 


Przed kilku. dniami Kraków dziwny przed- 
stawiał widok! Po wszystkich ulicach snuły 
Się większe i mniejsze grupy, przeważnie z 
kobiet złożone. Na czele każdej grupy pędził 
opalony, mumiany, opasły proboszcz wiejski, 
Za nim tigły nuiczem Kokoszki za kogutem, 
kociety i gdzieniegdzie zaplątał się jaki taki 
chłopina Wszystko to — w strasznym skwa- 
Tre sierpniowym, spocone, zakurzone, zmę- 
czone zjechało się w czasie żniw i najpilniej- 
Szych rubót letnich na tak zwany kongres 
lercyars:: ku ezci św. Franciszka! 

Nie wchodzimy w stronę religijna tego 


„kongresu“, bo to jest rzecz prywatna owych 
ikokoszek, ale chcemy zwrócić uwagę towa- 
rzyszów na gorączkowe manewry, jakie oid 
kilku miesięcy prowadzą klerykali i wsze- 
laka emdecka i reakcyjna, kapitalistyczna 
zbieranina. Są to przygotowania do wybo- 
rów już na rok blisko przed wyborami rozpo- 
częte! Klerykali przypuścić chcą do Sejmu 
nowego stanowczy szturm i zawczasu już 
mobiizują bardzo gorączkowo wszystkie 
swoje siły! Odbywają się ustawiczne zjazdy 
i konwentykle, zapoczątkowane słynnym 
ziazdem biskupów w Krakowie. W myśl rzu- 


„czone z takim trudem przez 


conego wtedy hasła zaprzagnięto do polity- 
ki wszystkie posterunki klerykalne, a gorą- 
czkowio zakłada się nowe! ŚSzczególniej 
wśród: kobiet wre namiętna agitacya, przy” 
czem nie przebiera się w środkach, byle tył- 
ko do celu doprowadzić, byle sfanatyzować 
jaknajszersze masy ciemnych, zgnębionych 
kobiet i mieć gotowe wyborczynie i agita- 
torki. 

Tak postępjue kler zupełnie otwarcie. 
taksamo postępują. klerykali i ich organiza- 
cye endeckie. Poosadzali w wielu bardzo 
miejscach tak zwanych „instruktorów“, któ- 
rzy kolportują po całej Polsce nmajohydniej- 
sze oszczerstwa ï kalumnie na cały ruch ro- 
botniczy, na stronnictwa lewicowe, na'wszel- 
kie przejawy swobodnej myśli i wolności! 

„Instruktorzy“ ci rozporządzają, wielkiemi 
sumami pieniędzy, jakie otrzymali przez li 
cznie jadących do Ameryki posłów klerykal- 
nych i endeckich. Leje się amerykańskie do- 
larki, przemienione na słabe, polskie ma- 
reczkii, które to dolarki amerykański lud, 
chłop i robotnik nie świadomy, na co to + 
dzie (jego krwawiica — wydał ze swych rak 
lekkomyślnie organizacyom klerykalnym! 
I oto teraz już mamy przedsmak wyborczej 
roboty! 

I dlatego to należy się zapytac, jak, „PPS 
przygotowuje się ido wyborów? Czy nie czas 
i nam zakasać rękawy i rozpocząć agitacyę 
jeszcze nie specyalnie wyborczą, (bo my a- 
gitujemy stale, a nie [dopiero w: czasie wybo- 
rów), ale wiezwiać Towarzyszów, a szczegó! - 
niej Ffowarzyiszki, aby przecież już teraz 
zwrócili uwagę na nadciagające chmury kle- 
rykalnej zagłady i zabrali się żywo do robo- 
ty! 


Klerykalne manewry przy pomocy olbrzy- 
mich środków. już się rozpoczęły! Czas i ma- 
szym. Organizacyom rozpocząć przegląd sze- 
regów: swoich i zawczasu gotować się ido a- 
kcyi wyborczej! 

Pamiętajcie bowiem Towarzysze, iiż naj- 
bliższe wybory będą mieć olbrzymie znacze- 
nie dla ludu pracującego! Wszak dzień każ- 
dy przynosi nieskończone dowody, jak kapi- 
taliści i wiszelaka reakcya razem połączeni 
szturmują jedną po drugiej pozycye, wywal- 
robotników. 
Wszak przy każdej sposobności atakują i 
tak słabe nasze ustawodawstwo ochronne, 
wszak tak ważna sprawia, jak Kasy chorych, 
są im solą w oku i dlatego starają się o ich 
obalenie! Wszak zicałą furya uderzają w tę 
źrenicę prawa. robotniczego, jaką jest 8-go- 
dzinmy dzień pracy! I tak na każdym kroku 
spotykamy się z atakami kapitalistów, a 
przecież oni nie zaniechają i nie zawahają. 
się ani minuty, zdobywszy większość w Sej- 
mie, aby stanowczo napaść na nasze prawa 
robotnicze i z Sejmu Ludowego, (bo przecież 
ludu pracującego jest 90 procent w Polsce 
i dlatego on rządzić powinien, a nie pano- 
wie!), zrobić na nowo Sejm szlachecki. Sejm 
kapitalistyczny, Sejm klerykalny! 

Zastanówcie się Towarzysze, czy poto iwal- 
czyliście o Wolną Polskę, czy poto ginęli 
nasi najlepsi w tajgach i lodach Sybiru, czy 
poto zapełnialiście więzienia najeźdców, aby 
teraz, gdy nareszcie zaświtała  juirzenkia 
wolności, gdy nareszcie możecie być gospo- 
darzamii na swej własnej ziemii — aby teraz 
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uchwycić mieli w swe ręce rządy nasi wy- 
zyskiwacze, kapitaliści i ich pachołcy! 
Czasu, niema ani chwili do stracenia i dla- 
tego Tówarzysze nie zapominajcie ani na 
chwilę o starej zasadzie wojskowej: Jeżeli 
chcesz mieć pokój — bądź gotów do wojny! 


Jeżeli nie chcecie za jednym: zamachem u` 
tracić zdobyczy tak krwawym trudem uzy- 
skanej — nie zasypiajcie sprawy, lecz łacz- 
«cie się pod czerwonym zwycięskim sztanda- 
rem PPS! . 
W jedmości siła, w jedności zwycięstwo! 


Co dalej? 


= Napisał poseł Dr. Otto Bauer. 


Republika sowiecka nie może już liczyć 
na szybkie zwycięstwo rewolucyi światowej 
— Mówił Lenin na. ostatnim zjeździe bolsze- 
wików. Kapitaliści tryumfuja. (Wynika z te- 
go, że sam Lenin rezygnuje z nadziei prze- 
łamaniia światowego panowania kapitału w 
komsekiwencyi uzasadnia wprowadzenie ma 
nowo wolnego handlu zbożem; wydanie skar 
bów ziemi rosyjskiej kajpitalistom zagrani- 
cznym; pokoju z Polską i zanilechanie re- 
wolucyjnej polityki w Azyi Mmiejszej. 

Podobnie, jak to już działo się w ihistoryi 
i tym razem klęska na polach walki była 
źródłem rewolucyi. Objęła ona tylko kraje 
zwyciężone; w krajach zwycięskich władza 
klasy panującej została się niezłamana. 

Ale i w obrębie krajów |zrewolucyonizowa- 
nyęh! natrafia rewolucya na straszliwą prze- 
szkodę. Jest to sprzeczność pomiędzy mia- 
stem a 'wsia, pomiędzy przemysłem a rolni- 
ctwem, pomiędzy robotnikiem a chłopem, o 
które rozbija się siła rewołucyi. W Rosyi 
mógł proletaryat wyzyskać bunt chłopstwa 
przeciw jeszcze! nawpół feudalnemau ustrojo- 
wi agrarnemu, ażeby zagarnąć władzę pań- 
stwową, ale gdy tylko chłop zmiszczył resztki 
feudalizmu, owładnał ziemią obszarników, 
gdy osiadł na swym gruncie, jako wolny 
właściciel, narzuca — jak okazuje przywró” 
cenie wolnego handlu zbożem — władzy pań 
stwiowiej, powstałej z proletaryatu — swi>ją 
wolẹ, mocą nieprzezwyciężoniego swego opo- 
ru biernego. WV Europie środkowej rewolu- 
cya zastała chłopstwo konserwatywne, oży” 
wione duchem kapitalistycznym. Burżuazya 
miejska, zbyt słaba, ażeby mogła sama o- 
przeć się naporowi proletaryatu, upatrywała 
w włościaństwiie silnego sojusznika przeciw 
rewolucyi prąletaryatu. Tu zamierzenia re- 
włbolucyjnie rozbiły (się o wspólność interesów 
klas posiadających w mieście i na wsi. 

Ręwolucya zbunzyła w FHuropie wscho” 
dniej napół feudalny ustrój 'własności rolnej 
i wprowadziła chłopską własność prywatna. 
Zbiumrzyła w Europie środkowej napół feudal- 
he momarchie militarne i ustanowiła repu- 
bliki burżuazyjne. To wszystko stanowi o- 
czywiście postęp olbrzymi, ale to mic jest 
socyalizmem. Lenin sam przyznaje, że nie 
można spodziewać się szybkiego pokonania 
potęgi. kapitału. Nie dziw tedy, że kapitaji- 
ści tryumfuja. 

A jednak tryumf jest zawczesny! Obejrzy- 
my się tylko po świecie kapitalistvcznym! 
W sAnglii strejkuja górnicy w kopalniach wę 
gla, ponieważ właścioiele tych kopalń mie są 
w stanie zbyć węgla; w Austryi nędza wę- 
glowa tamuje wszelkie Życie |gospodarcze. 
Frzemysł tekstylny Anglii, Ameryki, krajów 
neutralnych wyrzuca na bruk dziesiatki ty- 
sięcy robotników. ponieważ w spichlerzach 
gromadzą się góry, nie dajacyich się zbyć 
tkanin, a na całym kontynencie Europy mi-_ 
liony ludzi chodzą w łachmamach, ponieważ 
nie mogą: kupić sobie materyałów na odzie- 
nie. Rolnicy amerykańscy są w: potrzebie, 


(Dokończenie). 

Po referacie posła tow. Daszyńskiego o wy 
porach sejmowych ii przyjęciu rezolucyi — 
przystąpiono do wyborów do Rady Naczel- 
nej. 

Tow. Daszyński, jako sprawozidławca Ko- 
misyi-matki, stwierdza, że komiisya musiała 
liczyć się z mnóstwem warunków, 'a zwłasz- 
cza z kierunkami i grupami, między kitóremii 
zachodzą pewnie różnice. Jednocześnie cho- 
dziło o zadokumentowanie jedmości Kongre- 
su, wbrew złowróżbnym ` przewidywamniom 
(oklaski). Ułożono 3 listy kandydatów do Ra- 
ay Naczelnej, do Sądu Partyjnego, oraz do 
Komisyi Rewizyjnej. Ilość członków Rady 
Naczelnej (40 osób) okazała się za: szczupła. 


XVIII Kongres 


gdyż zbiory ich nie sprzedane leżą w; spichle- 
rzach, a w całej Europie panuje głód iprodru- 
któw agrarnych. Tam wysoko wartościowy 
pieniadz, a stad zastój w zbycie (li bezrobocie; 
tu znów bezwartościowy piemiadz, a za nim 
dławiąca drożyzna! Ale tak tam, jak i tu. 
tagama sprzieczność pomiędzy bezprzykła- 
dnie szybko narastającem bogactwem, nad- 
miarem, zbytkiem, a sroga nędzą mas i po” 
stępujaącem ubożeniem pracy umysłowej. 

A w obrębie tego świata, gdzie wewmętinz- 
ne sprzeczności kapitalistyczne rozbujały 
więcej niż kiedykolwiek. a sprzeczności kla- 
sowe zaostrzyły się jaknajbardziej, zaostrza- 
ja się nadto wszystkie przeciwieństwa, Wy- 
nikające z kapitalistycznego systemu; wszę- 
dzie tworzą się ogniwa kryzysów, niebezpie- 
czeństwa wojny i zarodki rewolucyjne. Któż 
wierzy, że ustrój taki długo potrwa na świe- 
cie? A każdy mowy kryzys, każda nowa 'ka- 
tastrofa, to nowa podnieta do rewolucyi spo- 
teczniej. 

Nie! kapitaliści nie maja powodu. tryumto- 
wać! 

Rewolucya społeczna. żyje! Zatrzymiała się 
w swym biegu. Tu i ówdzie cofnęła się może 
o ikilka kroków; wstrzymała oddech, ale 
nadejdzie godzina jej ponownego rozpętania 
sił. 

Komuniści są rozczarowani. Wyobrażali 
sobie, że rewiolucya jednym szturmem roz- 
wali świat kapittalistyczny. Pirzypuszczali, 
że wojnal wszędzie — tak wikrajach pobitych 
jak też i zwycięskich — wywoła rewolucyc, 
która w temsamem tempie rozszaleje 'wszę”. 
dzie, tak, jak iw Rosyi. Dzisiaj przez usta Le- 
nina komumizm przyznaje, że pomylił się 
radykalnie. My sócyalnii demokraci nigdy 
nie podidałiśmy się temu złudzeniu. Nas u- 
czyła historya i powtarzaliśmy to sobie cia- 
gle, że rewolucva socyalma. to proces stokroć 
uciążliwszy, bardziej urozmaicony i skom- 
plikowiany, aniżeli przyjmował to elemien- 
tarz komunistyczny. i 

Rewiolucya burżuazyjna trzymała w sza- 
chu Europę od roku 1789 do 1871, bieg re- 
wiolucyi proletaryackiej nie będzie ani krót- 
szy, ani też mniej zmienny. Może być ukoń- 
czona jedna faza rewolucyi socyalnej, ale 
rewolucya: trwa i biegnie w dalszym ciagu. 

Pierwsza faza rewolucyi światowej przy- 
niosła proletaryatowi olbrzymi: przyrost $i- 
ły; o ileż silniejszym jest om, aniżeli w w. 
1917! Jeżeli nie możemy w: tej chwili podjać 
ponownego uderzenia, to usiłujmy zachowiać 
zdobyicze.tej pierwszej fazy rewolucyjnej, u- 
piikajjmy walk, które zagrażają im niebez- 
pieczeństwem, wyzyskujmy zdobyte pozy- 
cye, celem lepszego skupienia sił, zwarcia 
orgamiizacyi proletaryatu. W ten sposób sko- 
rzystamy w pauzy rewolucyi, sam kapitalizm 
stara się o, to, ażeby ta nie trwała za długo. 
On sam powłoduje*owe kryzysy i katastrofy. 
które zapoczątkowują nowa fazę rewołu- 
cyjną. Zostawmy apologetam kapitału ta- 
nie zadośćuczynienie! 


Miusilamo wziąć pod uwagę wielkie grupy za- 
wodowie i terytorvalne, oraz reprezentacyę 
ogólną. 

Ramy dawnego statutu okazały się za 
szczupłe i dlatego proponujemy ilość człon- 
ków Rady Naczelnej powiększyć do 44 osób. 

Również chodziło o uznanie mandatów re- 
daktorów: „Robotnika“ i „Trybuny“, zwła- 
Szcza, że ci dwaj redaktorzy są wypróbowa- 
nymi towarzyszami, którzy złożyli dowody 
olbrzymiiej pracy dla partyi. 

Jednocześnie składam tu. uznanie towa- 
rzyszom górnośląskim, którzy, mimo swych 
zasług dla partyi i jej rozwoju, zgodzili się 
na skromniejszy udział w Radzie Naczelmej, 
niżby im się należało. 


Zagłębie Dąbrowskie musi mieć też dużo 
wyrozumienia. Postawili 3 kandydatów, mo- 
żemy uwzględnić (tylko jednego. Pomorze, 
ze względu na młodość organizacyi, nie bę-- 
dzie miało reprezeniacyi. 

Wydział kobiecy będzie miał rerpeziemita- 
cyę, połączoną z reprezientacyą terytoryalną. 

I Łódz poniesie pewna ofiarę. 

Muszę z zadowoleniem stwierdzić, iże spo- 
ry w Komisyi-matce ustały natychmiast, 
gdy Komisya stanęła na. stanowiisku zama- 
nifestowania Jedności partyjmiej. 

W ten sposób walczymy z chorobą, że tak 
powiem, narodową, chorobą szkodliwych 
buntów. | 

Pretensye poszczególnych okręgów muszą 
ucichnąć tam, gdzie chodzi oi wybór ciała i 
stotnie zdolnego do pracy i kierowania par- 
tva. 

WYBORY DO RADY NACZELNEJ. 

Po referacie tow. Daszyńskiego w imieniu 
Komisyi-matki o powiększeniu liczby człom- 
ków Rady Naczelnej do 44, oraz o przyzma” 
niu głosu decydującego redaktorom naczeł- 
nym „Robotnika“ i „Trybuny“. Nastepnie 
przytłaczającą większościa przeciwko 4 u- 
chwalono flistę rzłonków Rady 'Niaczelniej, 
przedłożoną przez Kotnisyc-matkę. Wybrani 
zostali: Adamek (G. Śląsk), pois. Arciszewski, 
pos. Barlicki, Biniszkiewicz (G. Śląsk), pos. 
Bobrowski, Czajor (G. Ślask), pos. Czapiński, 
pos. Daszyński, pos. Diamand, pos. Dobror 
wolski, Dratwa (Piotrków), Fijałkowski (Czę- 
stochowa), Gardecki (Warszawa), Grylowski 
(Kraków), Hausner, Jaroszewski (Krakówyyi 
Jaworowski (Warszawa), Kłuszyńska (Ciie- 
szyn), Kuryłowicz (Lwów), Kwapiński (War- 
szawa), pos. Lieberman, Machej (Cieszyn), 
pos. Malinowski, Markowska  (Borysław), 
pos. Moraczewski, dr Miller (Kraków), pos. 
Niedziałkowski, dr Prager (Warsz.podm.), 
Praussowa (Warszawa), pos. Pużak, Papał- 
ski (Łódź), dr Rosenzweig (Kraków), Rubin 
(G. Ślask), Rżewski (Łódź), Śniady (Pomeo- 
rze), Stańczyk (Zagł. Dabrowskie), Szałaśny 
(Zagł. naftowe), pos. Szczerkiowiskii, Sziczy- 


piorski (Warszawa), pos. Ziemiecki, pos. Zu- 


ławski. 

Do Sądu Partyjnego wybrano tow.: pos- 
Misiołka, Markowskiego, Uziembłę, Posne- 
ra, Siwika. jako zastępców tow. Ciupała, 
Bobka i dra Bubera. i 

Do Komisyi rewizyjnej tow. Żerkowsłkie- 
go, Tora, dra Próchnika; jako zastępcę ‘tow. 
Kałużyńskiego. 

W ostatnim dniu obrad po referacie tow. 
Kwapińskiego uchwalono z niewielkiemi 
zmianami projekt statutu partyjnego, po- 
czem: przyjęto wnioski w sprawie pnzyiszłych 
wyborów do Sejmu. 

Następnie tow. Perl złożył sprawozdlamie z 
komisyi wnioskowej. Przyjęto między inne- 
mi wniosek towarzyszów ze Śląska Cieszyń” 
skiego, dotyczący stosunków  polsko-cze- 
skich, obrony praw ludności polskiej w Cze- 
chosłowaczyźnie, dalej wniosek, zatwierdzar 
jący wyrok Centralnego Sądu Partyjnego (0 
wykluczeniu z partyi niektórych członków 
z Porankiewiczem na czele, wniosek tow. 
Czapińskiiego, zawierający protest przeciwiko 
prześladowaniu socyalistów w Rosyi sowie- 
ckiej itd. 

Wnioski te podamy w najbliższych. mume- 
rach. 

Po! przemówieniu przewodniczącego tow. 
Misiołka, który dziękował omgamizacyi łódz- 
kiej i gminie łódzkiej za świetne przyjęcie 
i dobrą organizacyę kongresu, zakończono 
obrady odśpiewamiem „Czerwonego Sztan 
daru“ i okrzykami: „Niech żyje PPS!“ 


Popołudniu onganizacya łódzka wydała 
podwieczorek ma cześć odjeżdżających gości. 
który nosił bardzo serdeczny charakter. O- 
wiacyjnie podejmowano delegata angielskie- 
go, tow. Jowietta oraz tow. Daszyńskiego. 


Z KRAJU 


ORGANIZACYA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
LIRA. Dnia. 31. VII. 1921 odbyło siię w Chrzaż 
nowie po godzinie 10-tej rano Walne Zebranie 
Stow. Mł. Rob. „Sita“ z następującym porządź 


kiem: 1. Zagajjenie i wybór Prezydyum Konfe- 


remcyi; 2. Spraiwozdamie z działalności; 3. Cele 
i zadaniiaj St. MŁ Rob. „Sila“; 4. Organizaicy®: 
5. Sprawa: Statutu; 6. Wybór głównego Zarzadu; 
7. Wnioski. 

W obecności członków Koła Chrzamowskľego, 


i 


| 


| i 2 historyi, gdzie 


„PRAWO LUD 


Str. 3. 


"mai 


| Byczymy, Krzeszowic, Dąbrowy, Trzebimi, 'Sier- 


szy i Pogonzyc zagaił posiedzenie Tow. Karol 


Gołąb, witając wszystkich: obecnych, poczem 
| wykazał krótki przebieg: zawiązania Koła Chrza 
| nowskiego, Knzesząwiskiego, Dąbrowy, Trzebini 
1 Pogonzycć i jako ostatni etap związanie wszyst: 
| kich Kół St, Mł. Rob, „Sita“ w powiecie i nawią- 
| zanie łączności z» Kołami poza powiatem. 


Do punktu 3-ciego przemawiał tow. Jan Pa- 


| puga wykazując wzniosłe zadamie i cele jakie 
| ma St. Mł. Rab, „Sila“ przed sobą. 


Następnie przemówił Tow. Leopold Heilig 
wykazując potrzebę omgamizacyi dając kilka 
Ticznych pnzyśkliadów o orgamizacyi za granicą 
tylko spoista ongamizacya 


przeszkodziła wszystkim  zakłusom: przeciwni- 


| ków, 


Po krótkiej debacie nield statutem ten został 
jednogłośnie przyjęty, a (jako siedzibę główmego 
Zamząjdu przyjęto Chrzanów. 

Przewodniczącym głównego Zarządu został 
wiytbramy sekretarz Związku Przemysłu Górni- 


| czego Jan Papuga, jajko zastępca: Stefan Bobu- 
la, sckretarz Karol Golab, zastępca Aleksander 


Czernecki, skarbnik Radko Jan. Do Zarządu zaś 
weszli Koziasz (Wojciech z Bytczymy, Pilch Ta: 
deusz z Krzeszowic, Oczkowski: Stanisław: % 


rzyłe, Piłat Józef z Dąbrowej, dwa miejsca zaś 
zarezerwowiano. Do Komisyi kontrolującej: By- 
tomski: Pawel, Glince Emil, Sidellko Amdmzej. Do 
sadu polubownego: Heilig Leqpold, Gnohs Eram- 
ciszek, Ciołczyk Wojciech i Pałka Wiktor, ma 
czem: Walne Zebranie zamknięto o godzinie 1.45 
min. ri 

Zarazem“paødajemy -ido wiadomości, że wszel- 
kie informacye i wskazówki przy zalkładaniiu 
nowych Kół St. Mi, Rob. „Sita“ orazwiskazówlkii 
przy dalszem prowaldizeni uistniiejącyich Kół mos 
na otrzymać w sekretaryacie w domu Rady. 
Robotniczej w Chrzanowie u głównego sekret. 
Karola Gołębia: 


W OSIEKU dnia: 31 lipca 1921 odbyło się 
zoromadzenie malłorolnych (i bezroltuych. Na 
źzctromialdzeniu przemawiał tow, Malinowski w 
godzinnym referacie mówił o talktyce Organi- 
zaicyi oraz udowodnił, dlaczego ma: się organi- 
zować chłop małorolny i bezrolny. Mówił zgro: 
madzonym, co osiągnęli robotnicy małorolmi 
1 bozrolmi w Królestwie polskiem, zapomocą 
ongamizacyi. Po skończonem zgromadzeniu je- 
den za drugim zapisywali się do Orgamizałcyi. 
Następnie referent mówił o reformie rolnej i o 
wolnym handlu, czyli — możma powiedzieć — 
o „wolnym. pasku“. Robotnik będzie teraz ham- 
dłowiać głodem, a |pasikarze (będa wywozić za 
granice żywności! Po wyjwodach: tow. Mallinow= 
skiego przystąpiono ido wylborówi nowego Za- 
madu i wybrano nast:ipujących ttowamzyszów: 
Pnzewodniczący: Pyka Franciszek, zast, Jatzy- 


GUY DĘ MAUPASSANT 


historya dziewki folwarcznej 


Rózia woale się nje kładka tej mocy. Siedziała 
na łóżku odrętiwiała, nie majac już nawet sił 
do piłajczu, tak strasznie czuła się zmiażdżoną, 
Pozostała tak bez ruchu. aoztarenioma, nie iczu- 
iac jwcale ciała, jakby: ją ktoś pociął był w ka- 
watki jednem z tych narzędzi, któremi, grem- 
plamze posługują się do nozstrzepiania wełny ido 
materialy. 

Chwiłami tylko zdołała pochwycić jakliś wa- 
lek myśli, a wtedy strach ją osamniał na myŚl. 
to może nastapié, 

Trwoga; jej twzmagłała się coraz bardziej, a 
llekroć w ciszy uśpiloniego domu wielki zegar 
kuchenny powoli wybijał godziny, na nią wy- 
štepowaty poty, wywołane lękiem nadmienmnym, 
Tracita poprostu. (głowę, ia, zmmiona: jedna, po dru- 
giej db reszty pozblarviaty ją przytomności. 
Swieca zagasla, a wtsldly aiozpioczęły się goracz- 
kowe majaki, te opiętańcze majaki ludzi: pro- 
stych, wierzący w los złowuogi i czujących po- 
trzebę ucieczki, umknięcia, ukrycia się przed 
nieszezęściem, jak okiręti przed) burza 

Zahuczała, sqwa. Na tem: krzyk zeniwala się 
nia! równe nogi drżąc cała; rękoma Ipirzesumnęłia, 
po twiatzy, wlosach i ciele jak obłąkama; na- 
Stępmije krokiem: Iunaitytczki: zeszła. ze isehlodów. 
Zmiallaztszy: się ma podtwónzu, poczęła pietzać tpo 
ziemi, by jej mie dlostnzegłł jaki nocny włóczęga, 
gdyż księżye przed! zniknięciem: z widnokręgu 
tzucał właśnie jasne blaski ma dalekie pola, Za- 
miast otworzyć furtkę, wisipięła. się szkanpa i dio- 


piero zobaczywszy: puzełdl sobą wieś, wypirdsta- 


wała się i polczęła iść. Sza: (pulolsto przed. siebie, 


Sierszy Wodnej, Krzemień Władysław z Pogo- i 


- Aoki! 


na Jendrzej, sekretarz Durańczyk, zastępca 
Ochmanek Adam, skarbnik Turanc Wawtzy- 
niec, zast. Herdecki Stamisław, Po przeprowa: 
dzeniu wyborów  Zgmomałdzenie zakończono: 0- 
krzykiem: Niech żyje organizacya! Niech żyje 
Lud robotniczy! 


MYŚLACHOWICE. Grasujące wi naszej 0ko- 
Ticy hyeny klerykalme w osobach Kawalów i Paz 
chowiicza, nie mają powodzemia, Próbują zakła: 
dać swoją zdradziecką organizacyę w różnych 
miejscowościach, kedz bez pezultatu! Niedaiwi 
no wdarli się do fabryki dachówek „Górkit w 
Górce, usiłując przy pomocy kierownika tamtej- 
szej fabryki Brzozowskiego, |ieroremi zmajuszac 
robotników do Związku „ktuydłatyłch:* w ten: spoz 
sób, że kto nie należał ido tegoż związku byt na- 
tychmiast z pracy wyrzucony! W tem sipolsółb 
cierpliwość robotników została (wyczenpaną a 
pozmawiizy się na zdrajcaich klasy robotniczej 
pnzepędzili całą tę bandę i wszyscy: przystą: 
pil: do Związku rob. przem, chemiiczmego. Sta- 
ło się to na skutek ltego, że robotnicy: przedło- 
żyli żądamia do Dyrekcji, które rzekomy „obroń: 
ca, Kawala Franciszek i Pachowilcz, nie chcąc 
aby ikepitaliście kieszeni mamuszyć. przedrzy- 
mali u siebie. Kiedy robotmicy izainterpelowali, 
co. się idbieje z ich żądaniami Kawala się do 
nich nie pokazał lecz wysłał Pachowicza, iktlóz 
ry oświadczył; że (pentralktorwalii z Dyrekcją 'ecz 
podwyżki nie da się przeprowadziś, ponilewalż 
i tak mają zarobki wysokie! 

Zazmaczamty, że zarobki w tejże fabryce Są 
najmniejsze z całej okolicy, bo robotnicy zaz 
rabiają nawet 45—50 mp. (dziennie, Ale co to 
obchodzi klerykalnych rozbijaczy: niech robot- 
nik, konna z głodu; bylebiy: kapitalista miak Ko- 


òè łosale zyski. I te hyeny Mają czelność miówiić, 


że robotnicy tejże fabryki mają wysokie zaro- 
A teraz się zalstamowić towarzysze robo- 
tricy: ikto jest "waszym! prawdziwym obrońca? 
Czy taki Kawaħa, który zasiada: przy jednymi 
stole z hr. Mycielsikim, kltóry jest akicyonaryu- 
szem 8 fabryk będzie fbromił robotników? Pnze: 
cileż on zasiejga: informacyi u tegoż) hrabiego 
co mia robić, i wedlug tego musi postępować i 
Mamy na to dowody, gdzie iw Wosnu Ludo: 
wym w Trzebini siedzi, często między klsiężmii 
i akcyonmaryuszami, gdzie odbiera dyrektywy. 
Nietylko Kawala, lecz cały Związek klerykalmy 
jest pod wpływem: ikajpitaiku, Jedyna nalszą oz 
brona ia Związki ikkasowie, jj partya soeyalisty- 
czna, która ma za. sobą prace na konzyść robo: 
tników. Niech wypadki wi tej fabryce 
nam. przykładem, kolej musi przyjść i na inne 
przedsiębiorstwa, Należy raz skończyć z tymi 
zdmriajjeami, Swój. 
SIERSZA, Dnia 29 fipcai b. r. na kop. „Wane 
da“ w Sierszy odbyło się zgromadzenie spral- 
wozdajwcze w sprawie zastanowienia pracy w 
kop. Wanda od 1-go sierpnia b. r. Przewodni= 


krokiem .elastycznym: i prizyspileszonyjm, old. czia- 
su d czasu bezwiednie wyrzucajac z piersi! knizyk 
przieszywający. Jej bezmiernie wydłużony: cień 
Stat się obok niej nia ziemii, snuł się za, nią coraz 
dalej i dalej, a od czasu do czasu jakiś ptak 
nocny zakrążył madi jej |gitorwią. Psy iw złajgetoda,ch 
szezekłaby, zwięszywiszy. prizecholdząca, a (jedien: 
przeskoczył nawet aów: i począł biedz a nia, by 
ją ukąsić; oma jełdmajk odwrócita się ù zajwiyła: 
tak straszliwie, że zwienzę przerażone uciekło, 
przycupmęło w swej budzie i zamilkło, 

Tu ji ówdzie nodzinia zajęcy ignała: rw czytstiem 
polu; ale biegnąła! w awak dzierykia, niby Tyamia 
oszalała, uozpraszała tywiożne zwierzęta; xałode 
z matk zmiiikiaky, i kryły się pod pruzdą, ojcjec 
zaś umylklał co (sił, a skaczący jego cień o na- 
sitarwijomyich uszialeh pizemykiał [po zachodzącym 
księżyjcu, który (w tej chwili tomął właśnie za 
horyzontem, plelłyskiiwiem światem obilij włająte 
rozległą płaszczyznę, niby olbrzymia laltamnila, 
umieszczona na (skraju 'wądnokręgu. 

Gwiazdy diogasłały n ajpinzestwonzu: niebios; tu 
i ówdzie ćwienklaty ptaki; nastawał czień. 
Dziiewiczynia wiyjczerpainia, ciężko dyszała; a gdy 
pienwszy promień isifortcai przedarł purpurę zo- 
rzy, piizystamęka: maneszicie. 

Nabirzmiiajte nogi iwyfpiowiielddziały: jej (posłu- 
Szeństwi; ujrzała. jednak w pobliżu kałużę, 
wielką kałużę, której stojąca woda wydawała 
się krwia, w (czerwonych blaskach świitu. Dro- 
bnymi krokami, kulejąc, z ręką na mocno hi- 
jadem. isencu, podieszia, by. zamcozyć nogi! w ba- 

Usiadła na kepie itrawy, zdjęta grube trize- 
wiki, pełne kurzu, ścięjgmęła pończochy j zsi- 
miałe łydki zagłębiřaą wi niieruchomej |wodzie, 
której powiierzchmię wyldymała tu j ówdzie bań- 
Kia powietrza, i 


będą, 


czył tow, Piekarski Jan, sedkretanzowałk tow. 
Oczkowski Atonii, meferowiał tow. poser Rejdych 
Franciszek, mówiąc o przebiegu interwemcyi 
towierzyszy 'posiłów: Żuławskiego, Rejdycha ii de- 
lęgalcyi u p. Ministra Przemysłu i Handlu w 
Warszawie Tow, |poseł Rejdych  powitóńzył 
przyrzeczenia P. Ministra, iż ten mie (dopuści, 
aby kopalnię „Wanda“ w Sienszy Stępek zasta- 
wił, Skutkiem tego ma bruk zostało wynzuco: 
nych 600 górników wraz z rodzinami. Mimistenr 
przyrzekł, iż w razie gdyby Stępel zastosował 
14zdniowie wytpowiiedzeniie pracy calej załodze, 
której wypowiedział 26 lipca b. r. to Rząd! za- 
prowadzi przymusowy Zarząd w kop. Wanda, 
Pio 1egjodz, referalcie z wielkim: ientuzyazmem i 
zadowoleniem: przyjęto dlo wiadomości, żle pracę 
bq4da górnicy mieli zajpewnioną. poczem zgmo- 
miadzenie zamknnięto (tnzykrotymi  jolkajzykiem. 
na cześć P. P. S. i z podziękowaniem dla towa: 
rfzyszy posłów Żuławikiego i Rejdycha: ga sku- 
tecizmą. [imterwienicyg rw. Ministerstwie Przemy- 
słu i Hamdlu. 


Pow. Wieliczka 


WIELICCY PATRYOCI PRZY ROBOCIE! 
Jeszcze w lutym br. wnieśli wygnańcy ze 
Slaska — górnicy, którzy przybyli do Wie- 
liczki — podanie ido gminy o sprzedaż grun- 
tów cełem pobudowania domków. Wygnań- 
cy ci, to najdzielniejsze siły robotnicze Ślą- 
ska, to wypróbowani bojowmicy io wolność 
i oświatę ludu polskiego na Śląsku. Nile też 
dziwnego, iż wścieklizna czeska — jgdy dzię- 
ki macherkom |Iklero-endęckim! Śląsk dła 
Polski przepadł — rzuciła się na tych wła- 
śnie górników, grożąc im więzieniem: i prze- 
śladlowaniami. Musieli się omi schronić dio 
wolnej Polski, nie przypuszczając, iż w tej 
wolnej Polsce znajdą się jakiekolwiek fpsie 
dusze służaleze, które będa im czynić prze- 
szkody i wistręty w osiedleniu się na stare 
lata w stronach rodzinnych. Nie przypusz- 
czał mikt, iż w ich rodzinnym: kraju — spo- 
tkają się z wyrzutem, iż są tu „obcy! Ale 
gmina zwłekała z miesiąca nia miesiąc z wy- 
daniem gruntów. Już dełegacya wygnańców 
z posłem tow. Klemensiewiczem ma czele 
wykołatała w Ministerstwie «robót publi- 
cznych Mniieznaczna subwencyę na budowę 
domków, a tu „patryoci* wiełiccy, wytdzie- 
rajacy się przy każdej sposobności, iż „nie 
dadza ziemi — skąd ich ród“ —— trzymali po- 
danie niezałatwilone! Tymczasem rozwiąza- 
no zdekompletowaną Radę miejską i tę 
chwiilę uważali widocznie czarnożółci „pa- 
tryoci' za najadpowiedniejsza, aby ostate- 
cznie utrącić podanie wygnańców! Bo gdy 
p. prezes Aywas zwołał posiedzenie Rady 


Świieżość vozkoszna przejęła, ją od stóp do 
głowy i nagle, gdy tak. wpatrywała; się w: sto- 
jące bagni, diostała: zawrotu głowy ji} uczuła! sza- 
loma chęć pogważemia się całkowicie jw chło- 
dnej tomi. Tam. skończyłoby się jej ciiehfpiienie, 
maz za 'zawisze. Nile myślała już o swam |dziie- 
cku; pragmęła, tylko spokoju, wypoczynku zu- 
pełnego — snu wi niestkiońiczomość. Podmipisła siç, 
wyciągnęła, przed siebie ramiona i uczyniła 
dwa kroki naprzód. Stała; teraz w wodzie użi po 
uda i już miata: rzucić się iw. bagno, gdy ostne 
uktucia powyżej kokttek|, zmusiły ją do adsko” 
cziemiia, w tył. Krzyk, rozpaezbiwy wyrwał się z 
jej pieksi, (gdyż od kolan aż do kończyn: stóp 
ogromne [czarne pijawki: wysysały jej kwei, na- 
dymakby się potwomnie, przyczepione do jej ciata. 
Nie śmiała ich dcftlkkmiajć i tylko wyła: z. pnzeraże- 
nia. Strasizmie: jej krzyki fulsłysjzał wieśniak, prize- 
jelzdżający, droga. Pioodrywał pijawki, jakby 
puziyl ejpiiomie ido móg, many 'zasikiepił liśćmi i na 
wózku: swym. odwiózł dziewczynę ma folwark 
chilebodławiiy:. 

Dwa tygodnie przeleżała, w łóżku, a tego sa- 
mego dnia, gdy dźwigmęła się i usiadła ma; pizy- 
zbie domu, gospodarz nagle podszedł ku niej 
i møekł: 

— To już. niby załatwione, prawda? 

Przez chwilę mie dawała! odpowiedzi, lecz wi- 
dzięłe, Że wiciąż. istoli obok miej, świdmując ją 
swym uporczywym wizrokiem, wyjąkiała: 

— Nile, golspiojdarzu, mie: mogę. 

Uniósł się nagłym: gnilewem. 

— (o? Nie możesz? Ty nie możesz? A to 
cziemiu.? 

Zaczęła jpłaikiać, powtarzając: 

— Nie moge. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Stu. 4. 


przybocznej, aby dawniejszą uchwałę Rady 
miejskiej o odstąpienie tych gruntów. do- 
kładniej omówić i w życie wprowadzić — nie 
wstydził się tutejszy „sędzia, opiekuńczy”, 
niejaki Sypowski, wystąpić z całą furyą i 
dziką jakąś tępotą przeciwko oddaniu grun- 
tów wygnańcom! Ale też spotkał się z tak 
ciętą a dotkliwą odprawą tow. Czapora, iż 
siedział, niczem 'pudel zlany zimną wodą! 
Po przeprowadzeniu: wyczerpującej dysku" 
syi uchwalono — już w ostatniej chwili — 
udzielić grunta pod budowę, lecz po (cenie 
200.000 marek za morgę! Zaiste (drogie to 
dobrodziejstwo i nie wiadomo, czy: wygnań- 
cy będą mogli z niego korzystać. 

"nak wyglada w praktyce (dobrodziejstwo 

inne! Czerwony Radca. 

BACZNOŚĆ OBYWATELE I TOWARZY- 
SZE POWIATU WIELICKIEGO! Jak z róż- 
nych stron: powiatu tutejszego dochodzą stu- 
chy, p. Ludwik Młynek ze Sierczy, od: Wie- 
liczki, puszcza isię ma wioski dalsze, tam, 
gdzie go ludzie jeszcze nie maja 1 rozrzuca 
pieniądzmi, nie wiadomo czyimi i bałamuci 
biednych ludzi przy pomocy starych 'wyże” 
raczy przedwyborczych, których łatwo roz- 
poznać po garbach i po orlich niosach. 

Pędźcież ich tedy ii nie dajcie się bałamu- 
cić! Zamykajcie drzwi przed nimi, boć to są 
ci ludzie, co chcą wyłudzić przy madchodzą” 
cych wyborach Wasze (głosy. 

Ida oni ręka, w rękę z księżmi i burżujami, 
rozbijają jedność chłopską i robotniczą, bo 
im za to dobrze zapłacili, aby na skórze 
biednych robić iimteresa. 

Nie dajcież się więc bałamucić tym łapi- 
duszom! A p. Młynika zapytajcie: 'dlaiczego 
za niemożliwe dostarczenie kontyngentu 
zbożowego za rok 1920 płaciliście kary. 
Któż tego był powodem, jak nie siwobrody 
kandydat. (Ale byłby ładmy poseł?) Stano” 
wina, tak się rozpolitykował na starość, że 
chce zrobić karyterę! 

U piastowców: mu się nie dało dopiąć kia- 
ryery, więc poszedł do Zamorskiego („Wie- 
niec-Pszczółka”), aby przy pomocy „Lampki 
jerozolimskiej“ dopiąć swego iceliu. 

Precz z takiemi łapiduszami! Niech żyłe 

jedność 'chłopskorrobotnicza! 
Przyjaciele i sadada 


Do robotników rolnych 


W powiecie bialskim, żywieckim, wadowi- 
ckm i oświęcimskim uwija się po folwar- 
kach miejaki p. Jóźwiak, który legitymuje 
się legitymacyą, wydaną przez b. sekretarza 
w Krakowie, p. Baranowskiego i organizu- 
je robotników rolnych. 

Oświadczamy przeto w imieniu Związku 
robotników rolnych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Oddział w Białej, że wymieniony p. 
Jóźwiak nie ma prawa organizowania, ani 
zwoływania zebrań, lub też przemiawiiamia 
do robotnikówi rolnych w: imieniu. Związku 
robotników. rolnych i wzywamy robotników, 
ażeby temuż panu nie oddawali żadnych 
wikładek, lub tym podobnych ' należytości 
związkowych. 

Tymczasowym sekretarzem Związku ro- 
botników rolnych w Białej ldla powiatów 
Żywiiec, Biała, Oświęcim i Wadowice jest 
tow. Pająk i tylko do niego winni isię robo- 
tnicy rolni w sprawach organizacyjnych 
zwracać. 

Za Zarząd Związku robotników rolnych 

Rzeczypospolitej Polskiej: 

Nowicki, sekr. J. Kwapiński, przew. 


KRONIKA 


Administracya „Prawa Ludu“ wzywa 
wszystkich P. T. Kolporterów do natychmia- 
stowego wyrównania rachunków z dnia 28 
lipca br. 

POMYŚLNY STAN ZBIORÓW. Na podstawie o0- 
trzymanych (przez min. rolnictwa ostatnich sprawo- 
zdań, zbiór oziminy' wypadnie 'w całem państwie bar 
dzo dobrze, tak, że miejscami dojdzie do 100 procent 
więcej, niż w roku poprzednim. Oziminie ostatnia 
posucha nie zaszkodziła, natomiast zboże jare ucier- 
piało znacznie na równi! z trawami i roślinami 'paste 
wnemi. Brak obfitych deszczów zaszkodził ziemnia.- 
kom w Małopolsce zach. i w części Kongresówki, tak 
jak przymrozek w drugiej połowie czerwca odbił się 
ujemnie na breczce i prosach. Zresztą o ile chodzi 
o ziemniaki, sytuacyai mogłaby uledz zmianie na le- 
psze, gdyby w sierpniu jeszcze przyszły deszcze. Po- 
prawiłyby one zbiór ziemniaków nawet w tych okoli- 


a smaki 


„PRAWG LUDU“ 


cach, jw których jest zagrożony 'przez posuchę. Onga- 
nizacye rolnicze zakontygentowały już u producen- 
tów potrzebne ilości zboża siewnego. Pod tym 'wzglę- 
dem nie należy mieć żadnych obaw. W tym roku 
zatem mie będziemy musieli sprowadzać zboża z za- 
granicy, pod warunkiem, że granice państwa będą 
ściśle zamknięte. W takim razie wzelkie transporty 
z zagranicy uważać należy za zbędne, gdy, produkcya 
kraju wystarczy ma: wyżywienie ludności łącznie 
z papotrzebowamiem G. Ślaska (i reemigrantów, iktó- 
rych tysiące madciąga z Rosyi. $ 

STRASZNE SKUTKI WOJNY. Międzynarodow 
Sekretaryat Pracy podaje dane statystyczne odno- 
śnie do ilości imwalidów wojennych w 12 krajach 
walczących w ostatniej wszechświatowej 'wojniie. 

Ogólna ich ilość dosięga 6 miljonów, z tego przy- 
pada na kraje: Francya 1.500.000 Niemcy1.400.060 
Angia 1.170.000, Włochy 570.000, Plska 320.000, Sta- 
ny Zjednoczone 246.000, Czecho-Słowacya 175.000 Ser- 
bo-Kroacya 104.000, Kanada 88.000, Rumunia 84.000 
Belgia. 40.000. 

Sekretaryat rmiędzynarodowy zwraca uwagę ma 
trudnościi znalezienia pracy dla. inwalidów. We 
Francyi na 1 i pół milioną inwalidów, pomimo pra- 
wa wydanego w 1916 r. zastrzegającego posady wra- 
cającym z wojny, zaledwie 16.000 inwalidów w cią- 
gu lat 4 znalazło pracę, czyli jeden na! 100. 

POMNIK „KULTURY“ niemieckiej stanowi cela 
w podziemiach więzienia Mokotowskiego. Ściany i 
podłoga tej celi wyłożone są drzewem układanym w 
formie harmonijki. Kanty górme wyostrzone są tak, 
że krają, jak brzytwy, a w rowkach między kanta- 
mi hoga pomieścić się mie może. „Kulturalni" niem- 
cy zamiiast wbrew przepisom bić i katować więźniów 
woleli... zamykać ich w celi, rozbierając przedtem 
do naga. Więźniowie mie mogąc wytrzymać męczar- 
ni po kilku jchwilach zeznawali dobrowolnie co tyl- 
ko, chciano. Obecnie Ea jest topieczętowana. i 


BACZNOŚĆ, STOLARZE KRAKOWSCY! 
Protokół z posiedzenia Komisyi drożyźnia- 
nej stolarzy w Krakowie, z dnia 4 sierpnia 
br. Obecni ze strony pracodawców starszy. 
cechu p. Igliński ii pp. Adamski i Borkowski, 


- zę strony robotników Jaroszewski, Gawin M. 


i Kellner. Przewodniczył p. Igliński. Po wy” 
czerpujących debatach  kiikugodzinnych 
przyjęto nia. miesiąc sierpień podstawowa 
taryfę artykułów: pierwszej potnzeby i nastę- 
pującą umowę: 
Mąka pszenna 

Chleb ciemny 


185 Mkp. 1 s 2 kg. tygod 
RO db: 4 , U 


Chleb jasny 220 4 2 4 z 
Masło 700 m Loe "2 » 5 
Mięso 180 5,1 UZ » 
Jajko 12 lszę I0Oszt 
Ziemniaki 40 „ 1kg. 14kg. ; 
Ryż 160 „bow 3, 5 
Tłuszcz 490 racie... A 
Kawa 9360 43.4Ł „ ZM - A 
Drzewo 460 „100, 25 , E 
Węgle 698 „ 1etn. m. feet. „ 
Mleko 50 „ 1 litr 1Olitr. ẹ 
Cukier w konsumie 250 „ 1kg. 1kg. = 
Groch ky L= z = 
Kasza 150 1 1/2 > 


2? 
Reperacya obuwia 75 Mkp. 


Na podstawie tej taryfy obie strony twier- 
dziły wzrost drożyzny dla średniej rodziny 
o 1593 marek tygodniowo, co wynosi według 
obecnych płac robotników przeciętnie 33 pro 
cent, poczem zgodzono się jednomyślnie, że 
podwyżka płac robotników stolarskich $ 
Krakowie wyniesie począwszy od 1 isierpnia 
br. 30 procent podwyżki do płac obecnych z 
temi zastrzeżeniem, że tym robotnikom, któ” 
rzy dostali podwyżkę w lipcu, ma być ewen- 
tualna różnica dopłacona. 

Co do cennika, budowlanego, obowiązuje 
taksamo 30 procent podwyżki, z wyjątkiem 
ausfutrunków gipsowych, gdzie [podwyżka 
wynosi 10 procent. Podwyżka do mobół bu- 
dowlanych, jak i meblowych zaczętych przed 
1 sierpnia, obowiazuje (dopiero począwszy od 
8 sierpnia, o ile nie nastapiło zastrzeżenie. 

Przykład: Robotnik N. N. kończy robotę 
dnia 5 sierpnia, mie należy mu się żadna 
podwyżka, a gdy skończy: dmiia 9 sierpnia 
podwyżka go obowiazuje od 1 sierpnia. 

Obiie Komisye przyjmują tę umowę na miie 
siąc sierpień, z tem bezwarunkowiem zastrze 
żeniem, że robotnik nie ma prawia w tymże 
miesiącu domagać się podwyżki, ani pra- 
codawica mu ją dać, o ile to któna stroma w 


N = 33. | 


czyni własnowolnie, obie organizacye odma- | 
wiają idanej stronie wszelkie poparcia. | 

Umowa ta obowiązuje w myśl umowy, za- | 
wartej dnia 23 czerwca, że Komisya droży- 
żniana reguluje płace co miesiąc, najdalej | 
do trzeciego, do dnia 1 września, co podpi- 
sami swemi stwierdzają. 

Komisya pracodawców: Wiiktor īgliński, 
Andrzej Adamski, Andrzej Borkowski. — 
Komisya robotników: Bolesław: Jaroszewski, 
Konstanty Köllner, Gawin Marcin. 

BACZNOŚĆ! ROBOTNICY DRZEWNI W 
MAŁOPOLSCE I ŚLASKU! Wszystkie Od- 
działy nasze zawiadamiamy, że kon | 
który miał się odbyć w dniach 28 i 29 sier- 
pnia w Przemyślu, został z przyczyn od Za- 
rządu niezależnych odroczony, a lo terminie 
późniejszym będą wszystkie Oddziały ma 
czas zawiadomione, 

Za Zarząd: B. Jaroszewski. 

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ODDZIA- 
ŁÓW MIEJSCOWYCH ZWIĄZKU ROBOTNI 
KÓW DRZEWNYCH! Uprasza. się, aby obli- 
czenia miesięczne wraz lz pieniądzmi były 
przesyłane najdałej do 10 każdego miesiąca. 

Również wzywamy wszystkie Oddziały, | 
aby się starały jakmiajobszerniej ii majezę- 
Ściej pisać korespomnidencye o stosunkach 
pracy i płacy w swych miejscowościach, by 
można mieć materyał do pisma „Prawo Lu- 
du“, które umieszcza w osobnym dziale 
wszystko, co się odnosi |do ruchu robotników 
drzewnych. Korespondenicyę należy : prze 
syłać na adres podpisanego. ; 

B. Jaroszewski. 

RUCH CENNIKOWY. W ostatniich czasach 
zostały w szeregu miejscowości ù tartakach 
zawarte umowy, podwyższające płace robo- 
tników. I tak zawarta została umowa w | 
Turce nad Stryjem, gdzie (uzyskamo 35 pro- | 
cent podwyżki i szereg ulg aprowiizacyjnych, 
następnie w Krechowicach, gdzie po 10 | 
dniowym strejku robotnicy 'wywiałczyli 50 

| 


procent podwyżki i aprowizacyę polepszo- 
ną. W Synowódzku taksamo po 9+dniowym 
strejku. uzyskano podwyżkę płac i'ulgi apro- 
wziacyjne! Towarzysze do Organizacyi! W 
jedności zwycięstwo! 


Adresy Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce z siedzibą w Krakowie 


Kraków. Zarząd centralny. Jaroszewski | 
Bolesław, Dunajewskiego 5. 

Kraków. Oddział I. Zapałyło Władysław, 
Dunajewskiego 5. Cieszyn: Sitek Gustaw, Pa 
stwisko 12. Jazowsko: Majerski A., fabryka | 
mebli giętych. Rytro: Kulig Franciszek, Mło- | 
dowa, p. Piwniczna. Buczkowice: Tarnawa 
Michał, fabryka mebli giętych. Jasienica 
(Śląsk): Podstawny Józef. Bielsk: Radek | 
Karol, pl. Na Blichu, Dom Robotniczy. Tar- 
nów: Cyganik Paweł pl. Kazimierza Wiel- 
kiego, konsum „Proletaryat. Lwów, Od- f 
dział II: Birnbaum Rubin, Bogdanówka 10. | 
Rzeszów: Kruczek Jan, Bernadyńska, u Pa- 
sierba. Ustroń (Śląsk): Balczarek Józef. Ży” 
wiec: Serkowski Jan, Pow. Kasa chorych. 
Borysław: Korneluk Karol. Dom Ludowy- 
Wadowice: Gołąb Andrzej, Młyńska, Dom 
Robotniczy. Stanisiawów: Bar Franciszek, 
Młynarska 120. Przemyśl: Sidorski Fan, n- 
Jana górna 15. Krechowice-Broszniów: Ko- 
sowski Jan. Zakopane: Gębicki Jan, fabryka 
„Strug“. Jarosław: Leja Wan, Podgórze— 
Leżajskie 882. Krosno: Taborski Rudolf „Be- 
pede“. Synowódzko wyżne: Gottlieb B. 
Skole—Demnia wyżna: Kowacz Józef. Bo 
lechów: Berezowiskii Józef. Starzawa: Kucz 
kowski Franciszek. Sucha: Wróbel Jan. Li- 
manowa: Hudy Jan, tartak. Stryj: Hoszow-. 
ski Arie, Trybunamska 24. Żabno: Pałuch 
Stefam. 'Turka nad Stryjem: Humiński Ste- 
fan. Jaśliska: Probst Alojzy. Kołomyja: Her- 
man Gizela, Legionów 42. Sielce—Bieńków: 
Chmnuszcz Michał. Stebnik: Krwawicz Józef. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
i AH 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 1000:—, tensam na kamienie Mk 1200" --. Niklo- 
wylub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400*— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500'— , Budzik naj: 
lepszy Mk 1200'—. Harmonie po Mk 2000--, 3000, 
4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500*— 
ie” i wyżej. Pa do włosów Mk 500'—, 600*— 
700-—. Brzytwy po Mk 300—, 400—, 500'—, Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 Mk 
przekazem. ©MEB5 Kupuje srebro i złoto. 


